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Laik marzy o filozofii
(Dokończenie)

Similis simili gaudet.  Upodobnianie 
się jest za sad n iczym  p r a w e m  siły 
i p r z j c z y n ą  ruclu.,  a rachun ek  
p r a w d o p o d o b ie ń s tw a  czy  raczćj  
przybl iżoności  jes t . ' j edynym w y r a -  
.•zem t. z \ \ . p r a w  p rz y ro d y .  SciśloSć 
m a tem a ty cz n a ,  dziedzina;  logfki, to 
jest tw ó?  innego świata ,  to są  mack i  
ducha,  w y su n ię te  ku w i ro w is k u  m a ­
terii.

G d y  p rz y jm iem y  każ d ą  inną pra- 
cz ąs tkę  mater ii ,  to w t e d y  sprawna 
mater ii  nie p r z e d s t a w ia  się b an a l ­
nie ja k o b y  p r z e s y p y w a n i e  piasku 
p rz ez  kjto liczb, baw ienie  się inteli­
gencji  l iczydelkiem pracząs teczek,  
lecz w y s t ąp i  w sp an ia ła  rozmai tość  
mater i i  i odsłoni  się w reszcie jej i- 

ystota,  z łożona z ksz t a ł tu  i treści,  
czyli m a te r i a  jako był  o k re ś lo ny  i 
nie, fo rm a i pr amater i a ,  fale prania  - 
torii i p ra m a te r i a  lita, forma jako 
w y r a z  pramte r i i  i p rama ter ia ,  w  so ­
bie n i eu ch w y tn a  bez formy.

Zniknie również  n iepokojące  z a ­
gadnienie próżni  k tó rą  w  coraz  
bardzie j  p r z e ra ża j ąc y ch  rozmia rach  
o d k r y w a j ą  nasi  uczeni.  Zabezpieczy 
to n a w e t  b i edny ch  m a ter ia l i s tów 
przed zamienieniem (w  teorii) całej  
m a t e r i i ' w  —  próżnię.* jak do tego 
s tale się zbliżają.

Rów nież zagadnienie  czasu do­
zna wyjaśni en ia  p rzez  to s ta le  fo r­
m o w a n ie  się mater ii ,  dążenie do 
w y r a z u  i s tw o rz en ia  podobnych  
skupionek,  n as t ęp s tw o  p r z e k s z t a ł ­
ceń, zjawdsk będzie  czasem.

Zw olenn icy  jednej mater i i  o t r z y ­
mają  ją litą, ale w y r a ż o n ą  przez  fo r ­

my,  dądna  z d ru gą  się nie p o k r y w a ­
jące.

Dawnie przyjęcie  f ab ry cz ne s e ­
r yj ny ch  cegiełek  mater i i  nie z a ta ­
mowało ,  b y ć  możfgi rozwmju nauk 
mecha n icznyc h ,  zaciemni ło  jednak 
u m y ś ly  do* tego stopnia,  że nie m o ­
gły'' rozumieć  jedynej ,  p ra w dz iw e j  
filozofji, k tó rą  tak w y p a n i a l e ^ a  A- 
1-ys to te 'cscm rozw iną ł  św.  Jromass-i 
z Akino, sprowadz i ł  barbanzyń-  
st \vo i zacofanie mater ia l izmu,  de- 
terminizmu,  ,,postępu'",  k o r ® f f i m 6 r  
i ca łego tego śmietnika  ,,i zmów " o- 
s tatn ich  w i e k ó w .

I ' .Trzeba wuęc wmócić do różno - 
rodności.  r o z m a i t ó | | i  prac-ząstek 
mater ii ,  a porzucić: m y ś l o w ą  fo rmą ,  
—  pra sę  do w y g n ia t an i a  j ednako­
w y c h  p ra czą s te k  mater ii .  W  kolo 
Macieju k lepać s tale to samo mo/feft 
ty lko głupiec.  M ater ia  w  z łożonych 
formacjach nie w y k a z u je  głupoty ,  
nie można w jgc p r z y p i s y w a ć  jej — 
mechanicznej  g łupoty  w  p ra cząs t -  
kaclu

St.  Kr.

Dopomóżćie zagrjBęonej ,u’ w w  
bycie  po lsk ie j  m łodzieży  akadernichicj!

Dopomóżcie dzieciom chłopa, ro ­
botnika, rzem ieś ln ika  i zu l f f ia łeg o  in ­
te ligenta  polskiego, s ięga jącym  po 
św iatło  nauki.

sJóicie  jeszcze raz dow ody  zrozu ­
m ien ia  dla potrzeb społecznych, /E)ftt- 
cając choć drobne s u m y  na konto  P. 
K. O. „Bratniej P om ocy“ S S S U P . nr. 
m - m .


